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być opatrzone podpisom autora; nieumieszczonych nie zw iaca sny

Zamówienia na „Tygodnik", i ogłoszenia, przyjmuje A dnuni- 
stracya „Tygodnika", przy ulicy Karmelickiej 1. 42, artykuły  zas n a ­
leży odsyłać do Redakcyi przy ulicy Garncarskiej 1. o.

T re ś ć .  Czy hodowla owiec ma u nas jeszcze przyszłość? — 
peluszki. — Rozmaitości. — Oznajmienia. — Ogłoszenia. — W iadom

Racyonalna hodowla św iń. (Ciąg dalszy.) -  Sprawozdanie z upraw y 
ości handlowe.

Czy hodow la ow iec ma u nas jeszcze  
przyszłość ? *)

(Rozprawa pana S ta n i s ła w a  Laskowskiego,  odczytana na  W ydziale 
ogólnym na W alnem Zebrania Centr. Tow. gosp., d. 11 m arca 1891 r.)

W obec zapatryw ań co do hodowli owiec tak różnych, 
sprzecznych ze sobą, a często jednostronnych  i nieuza­
sadnionych, zaszczycony przez Szanowny Zarząd naszego 
Tow arzystw a poleceniem opracowania powyższego tematu, 
sprawia mi n iemałą przyjemność, iż mogę korzystać ze 
sposobnej chwili, aby przed S zanow nem  Zgrom adzeniem  
dać pew ne wyjaśnienia w tej tak ważnej kwestyi i na 
podstawie tychże ją  sam ą do osądzenia. Jeżeli, jako fa­
chowy hodowca, będę się s tara ł przemaw iać i składać 
dowody na korzyść chowu owiec, obawiać mi się należy 
zarzutu, że przem aw iam  pro domo sua. Pozw alam  sobie 
jednakże zrobić zastrzeżenie, że będę robił wywody nie 
naciągane i przytaczał fakta tylko prawdziwe, z rzeczywi­
stości wzięte i na praktyce oparte.

N iem a wątpliwości, że ogólny przem ysł zrobiwszy 
w ostatnich kilku lat dziesiątkach szybki postęp, spowodo­
wał także zmianę w organizacyi gospodarstwa. W  miarę, 
jak każdy przem ysł dąży do możliwie największego zysku, 
porządkuje też w ed ług  tego swe rozmaite gałęzie. W  go­
spodarstwie oddawała hodowla owiec uszlachetnionych

*) Z „Ziem ianina".

przez dość długi czas stosunkowo najwięcej zysku i dla­
tego szczególniej nią się zajmowano. Teraz  jednakże zysk 
ten  o wiele się zmniejszył.  P rzyczyny szukać należy w o b ­
niżeniu ceny wełny, w połączeniu technicznego przem ysłu  
z gospodarstwem , co zmieniło jego kierunek i przyczyniło 
się do większego zysku z roli, a wskutek tego wartość 
roli s ta ła  się wyższą. Aby zaś ta wyższa wartość oddała  
odpowiedni dochód, koniecznem jest powiększenie p io-  
dukcyi, wyższa wartość i cena produktów samych.

Stosując rachunek  ten do hodowli owiec, powinicnby 
jej g łów ny  produkt, t. j. w ełna obecnie być droższą, an i­
żeli dawniej,  jeżeliby się miał odznaczać tak samo, jak  
dawniej, w czystym dochodzie w porównaniu do innych  
produktów7. Ten  przypadek jednakże nie zachodzi i d l a ­
tego zamiłowanie, z k tórem się dawniej hodow lą owiec 
zajmowano, zmniejszyło się i zwróciło do innych  gałęzi

gospodarstwa.
W y pada  zastanowić się nam  głębiej, o ile uzasa- 

dnionem  jest  to zaniedbanie hodowli owiec, a usprawie- 
dliwionem zwrócenie się do innych gałęzi gospodarstwa 
w naszych stosunkach.

N iem a wątpliwości, że i nasze gospodarstwa w osta­
tn ich  latach znacznie się podniosły w przemyśle i ku ltu ­
rze i że doszły do pewmego stopnia intenzywności. N ie­
które nawet, k tórym  warunki sprzyjały, a kierujący niemi 
jest obdarzony obrotnością i inte ligencyą, doszły do in ­
tenzywności tego stopnia, że tam hodowla owiec może
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być uw ażaną za podrzędną gałęź albo zbyteczną. Śm iem  
jednakże tw ierdzić, że gospodarstw  w tak  korzystnych  
w arunkach  znajduje się u nas jeszcze niew iele, a zatem , 
że w iększa część naszych gospodarstw ' nie znajduje się 
jeszcze i nie będzie się znajdow ała przez dość długi czas 
na  stopniu  tej in tenzyw ności, k tó ry  zupełn ie w yklucza 
chów owiec. P osunę naw et m ą śm iałość do w ypow iedze­
nia tw ierdzenia, że część naszych gospodarstw  naśladu­
jąc  postępow anie gospodarstw  rzeczywiście intenzyw nych, 
a nie stw orzyw szy w arunków  do tego koniecznych , 
nietylko że nie pow iększyły ku ltu ry  roli, ale że ją  zm niej­
szyły. M ając jakiekolw iek w yobrażenie o zasadach gospo­
darstw a i będąc podczas mej długoletniej praktyki w sty­
czności z dość znaczną ilością g o sp o d a rs tw , m iałem  
w ielokrotnie sposobność przekonania się o praw dziw ości 
tego tw ierdzenia . I  tak  pew ien w łaściciel m ajątku obszer­
nego, gdzie chów owiec znajdow ał się w dość pom yśl­
nych  w arunkach, idąc za p rzyk ładem  gospodarstw  in te n ­
zyw nych, zaczął redukow ać ilość owiec, kasować ugory  
i pastw iska, w ychodząc z zasady, że rola pow inna być 
ustaw icznie upraw ianą i rodzić, a p rzy tem  przerzucił się 
na znaczniejszy chów  byd ła  rogatego z m lecznem  gospo­
darstw em . P rzy  tej m anipulacy i paszenie inw en tarza  w o- 
góle było n iedosta teczne, p rzychów ek bydła rogatego po­
stępow ał z oporem , przychow ane krowy dojne były m ałej 
wartości, ilość owiec w skutek  zaniedbania i n iedostatecz­
nego żyw ienia na zimowej i latowej paszy, zaczęła się 
sam a redukowTaó p rzez stosunkowo znaczną śm iertelność. 
N aw ozu sztucznego nie używano, a naw ozu sta jennego  
był niedostatek.

J a k  się spodziew ać należało , rola została na dłuższy 
czas w ysiloną, zaperzoną i pom im o, że się te raz  więcej 
zboża wysiewa, aniżeli daw niej, sp rzą ta  się i odstaw ia się 
go m niej. Dochód z krów, nieosobliw ych dójek, n iedosta­
teczn ie  pasionych, nie pokryw a ani części ubytku dochodu 
z chow u owiec, G ospodarstw  w  takiera położeniu, a k tó­
ry ch  w łaściciele fałszyw ie pojęli zadanie in tenzyw ności, 
znajduje się u nas dość wiele.

Ja k  się wyżej pow iedziało, z pow du wyższej w arto ­
ści roli, w ym aga się w iększego dochodu z chowu owiec. 
Jeżeli tym czasem  cena w ełny, k tóra by ła  do tychczas uw a­
żaną jako g łów ny produkt, je s t niższą, p rzez co m am y 
osiągnąć ten  większy dochód? Zanim  odpow iem y n a  to 
py tan ie, w ypada nam  zastanow ić się , z jakiego stanow iska 
pow inniśm y obecnie zapatryw ać się na hodow lę owiec. 
D aw niej, kiedy dochód z wTełny  by ł g łów nym , dochód 
z m ięsa był pobocznym . W tenczas żywiły się owce głó­
w nie dla w ełny , n a  rozwoju ciała nie zależało, żywiono 
zatem  owce o tyle tylko, aby jakość a później ilość w ełny 
zadowolniły. P rodukow ano w ełnę cienką, sz lach etn ą , a 
później, gdy  się okazała po trzeba ilości, c iężką, tłuszczo- 
po tem  obładow aną. Dopóki za taką wrnłnę p łacono cenę 
w ysoką , w ynagradzała się jej produkcya.

Od pew nego czasu zm ieniły się jednakże stosunki, 
cena w ełny  cienkiej znacznie spad ła, kupno w ełny ze

zbytnią ilością tłuszezopotu zaniedbano, a tym czasem  ceny 
m ięsa owiec z g rubszą wrnłną, zdolnych do łatw ego opasu, 
znacznie.się podniosły. W łaściciele ow czarń  zaczęli w m iarę 
tego zm ieniać k ierunek  hodow li, przyjm ując zasadę , aby 
hodow ać owce z w ełn ą  g ru b szą , ale z figuram i rosłe mi 
i odpow iedniem i do ła tw ego  opasu. J e d n a  część ho d o w ­
ców nie uw zględniając szlachetności w łosa, ale tylko figury, 
zaczęła używać reproduktorów  z ras angielskich, mając 
głów nie na celu produkcyę m ięsa, a uw ażając w ełnę za 
rzecz poboczną T en  k ierunek  okazuje się m niej p rak tycz­
nym , albowiem  w ełna nie daje dostatecznej ilości, nic m a 
chętnego pokupu, a cena je j je s t zbyt niską. Zwłaszcza 
w gospodarstw ach  o m niejszym  obszarze je st ten  kierunek 
m niej prak tycznym , albowiem  pow staje corocznie am baras 
z kupnem  odpow iednich  m atek  do chowrn i w skutek n ie­
bezpieczeństw a w prow adzenia chorób do owczarni, a p rzy ­
chów ek w łasny  nie kw alifikuje się do chowu. Z resztą 
tuczne jag n ię ta  z tej krzyżów ki nie są cięższe od jagn iąt 
w tym  sam ym  w ieku po m erynosach  francuskich.

D ruga część hodow ców  postaw iła sobie za zasadę 
hodow ać owce z w ełną o ile m ożności sz lachetną na sz e ­
rokich, m ięsistych  i ła tw o się żywiących korpusach. Ten 
k ierunek  należałoby uw ażać za najodpow iedniejszy i naj­
więcej korzystny, co w niniejszej rozpraw ce zam ierzam  
uzasadnić.

Celem  osiągnienia zadaw alniających rezultatów  z tego 
k ierunku, w ym aga się przecież w ypełn ian ia w arunków , 
k tóre są koniecznem i. M inęły  już czasy g łodzenia naszych 
zw ierząt dom ow ych; dzisiaj tylko dobrze u trzym any, pie­
lęgnow any i żywiony inw en tarz  może dać korzyść i stać 
się dźw ignią do podniesien ia ku ltu ry  roli.

S tosując tę  zasadę do hodow li owiec, za d a n ie m . na- 
szem  być pow inno, aby przez dobre i odpow iednie żywie­
nie, doprow adzić je o ile możności, w jak  najm łodszym  
w ieku do wczesnej dojrzałości, albow iem  wiadom om  jest, 
że każde zw ierze dom ow e, a szczególniej owca, w p ie rw ­
szej m łodości rozw ija się stosunkow o najbardzie j; im je st 
starszem  tem  większy następuje zastój w jego rozwoju. 
W  tym  celu trzeba dbać o to, aby tak m atki już  podczas 
ich  kotności, jakoteż jag n ię ta  od pierw szej m łodości były 
odpow iednio żyw ione in tenzyw ną paszą tak, iżby ze skoń­
czonym  rokiem , a najpóźniej w  w ieku 1 V2rocznym  m ogły 
być na rzeź oddane, jako dobry  tow ar. P rzez to korzysta 
się na szybszym  obrocie w iększego kapitału , unika się ry ­
zyka i kosztu u trzym an ia  skopów' p rzez la t kilka, jest 
m ożliw ością doprow adzenia w agi 1 rocznych  owiec do p rze ­
szło 100 funtów  w' przecięciu  i przew yżki znacznej do­
chodu z m ięsa od dochodu z w ełny. Że rezu lta t z chow u 
owiec, opartego  na racyonalnych  zasadach, przy  odpow ie­
dn im  kierunku  i p rzy  in tenzyw nem  paszeniu, m oże być 
dzisiaj zadaw ałniający i w' większej części przypadków7 może 
się o lepsze ub iegać z rezu ltatem  z chow u byd ła  rogatego, 
także racyonaln ie  prow adzonego, n iech posłuży następu­
jący przykład . U przedzam , że to n ie  je s t p rzyk ład  u ro ­
jony, ale w zięty z rzeczyw istości.
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W ystawmy sobie owczarnię w dobrych warunkach, 
której zadaniem jest tuczenie, składającą się z 1000 sztuk 
owiec, t. j. z 700 sztuk macior do chowu, 150 macior 
21ctuich i 150 macior 1 rocznych. 700 macior może ucho­
wać 600 sztuk jagniąt, z których corocznie zatrzymuje się 
do chowu 150 sztuk; 50 sztuk ogólnej ilości oblicza się 
na śmiertelność tak, że 400 sztuk przeznacza się corocz­
nie jako utuczone na sprzedaż i 150 sztuk ogólnej ilości 
na brak, także na sprzedaż. *1

Dochód z tych 1000 sztuk owiec może być następujący: 
1000 sztuk macior starych, cytówek i jarhc 

wyda wełny 40 ctn. po 150 m. czyni 
600 jagniąt ^ ro czn y ch  strzyżonych wyda weł­

ny 1 'lA funta =  7 5 0  ctn. =  . • • •
400 sztuk jagniąt 1 rocznych tuczonych po 100 

funtów =  400 ctn. po 25 fen. czyni, 
wełna z tychże ostrzyżonych jako tucznych po 

2 funty =  8 ctn. po 150 m. . . .
150 braków po 18  ..........................................
50 skór po 2  ...............................................

razem

6,000 m.

1.125 m.

10,000 m.

1,200 m. 
2,700 m. 

100 m.
21.125 m.

Z powyższego przykładu okazuje się, że owca może
przynieść 21.125 m, brutto dochodu.

Mając za podstawę powyższy dochód z owczarni, 
przystąpmy do obrachunku porównawczego dochodu z cho­
wu bydła rogatego, gospodarstwa mlecznego, dziś na cza­
sie będącego, z powodu mniemanej największej zyskowno- 
ści. Ten obrachunek z obudwócli gałęzi w liczbach w yra­
żony, może być niedostateczny; może przecież być punktem 
oparcia, jeżeli się przytem uwzględni, jak się opłaca pasza 
przez dochód z mleka i z owczarni, a przez to może po­
służyć jako odpowiedź na pytanie, czy hodowla owiec ma 

u nas jeszcze przyszłość i
U w a g i .  W agę krowy przyjmuję na 11 x/2 cetrL  waS§ 

owcy wyrosłej na 95 funtów ; w edług tego waga 1 krowy
równa się wadze 12 owiec.

Ilość mleka od 1 krowy w przecięciu przyjmuję na 
2700 litrów rocznie; jest to przeciętna ilość mleka, jaką 
mogą wykazać gospodarstwa mające dobrane bardzo krowy 
i odpowiednio żywione. Jeżeli niektóre mogą wykazać 
jeszcze lepszy rezultat, to należą do wyjątków, a pasienie 
krów musi też być kosztowniejsze.

Cene mleka za litr przyjąłem  na 7‘5 fen.; sądzę, 
że uwzględniając koszta doju, odstawy mleka do składów, 
do mleczarń, przy separatorach procent od kapitału za­
kładowego i koszta wyrobu masła, które dostatecznie wy- 
równywują wartość nileka odtłuszczonego, tę cenę .netto 
jako przeciętną, dość wysoko przyjąłem . Są wprawdzie 
obory, gdzie krowy dają mleko z większą zawartością tłu ­
szczu’ i w takim razie litr mleka ma więcej wartości, ale 
za to nie dają one 2700 litrów rocznie.

*) P rzy  racyonalnem  pielęgnowaniu i dyetetyeznein żywieniu, 
przychówek 600 jagniąt od 700 m acior i śmiertelność 5%  są nor- 

m alneini. ' J ' ^ >  A utora'

Obrachunek przy krowach zestawiam bez uwzglę­
dnienia wychowu cieląt; jeżeli przy gospodarstw ie mlecz- 
nem wychowują się także cielęta, to w takim razie koszt 
ich wychowu zmniejsza znacznie dochód z krów wogóle, 
czyli koszt ich wychowu powinien być policzony na ra­
chunek dochodu z krów.

Przy owczarni przyjąłem :
Cenę wełny na 150 marek za ctn., taką też cenę 

płacą za ‘ dobrą i szlachetną wełnę z m erynosów fran­

cuskich,
ilość wełny z 1 sztuki tylko na 4 funty, bo przy 

skopach starszych można dójść aż do 5 funtów.
W agę tucznych 1 —1 V4rocznych owiec na 100 fun­

tów, cenę zaś mięsa w przecięciu lat na 25 fen. za funt.
W agę chudych 1— 17*rocznych owiec na 75 funtów, 

cenę zaś mięsa w przecięciu lat na 20 fen. za funt.
Cenę wybrakowanych owiec przyjmuję na 18 ma­

rek ; cenę tę można śmiało przyjąć, albowiem przy tak 
prowadzonej owczarni, braków właściwie nie masz. W iek 
matek chownych jak najwyżej lat 5 ; prawie wszystkie 
zatem matki są zdatne do chowu lub na rzeź i znajdą

chętny pokup.
Przy pasieniu warzywem przyjąłem za norm ę zie­

mniaki, a cenę ich jako spasionych na miejscu, na 1 markę 
za ee tnar; jeżeli okoliczności wym agają, żeby zamiast 
ziemniaków spasać inne warzywo albo wysłodziny z cu­
krowni, to w takim razie wypada obliczyć, w jakim  sto­
sunku stoi wartość pożywna tego warzywa do ziemniaków 
i w edług tego wagę odpowiednią tego warzywa oznaczyć.

Cenę paszy intenzywnej, pod którą rozumiem ospę, 
kuch, śrót z rozmaitego zboża, na 6 m arek za cetnar.

Dawkę siana tak dla krów jakoteż dla owiec, w y­
puszczam z obrachunku.

Czas pasienia zimowego przy krowach przyjmuję 
na 250 dni, przy owcach na 200 dni.

I. Obrachunek s chowu bydła rogatego — gospodar­

stwa mlecznego:
a) D o c h ó d :

1 krowa daje roczie 2700 litr. mleka
po 7 5 fen., u c z y n i ........  202-50 m.

wartość cielęcia w przecięciu . ■ 2Q-—  m. 222-50 m.

b) K o s z t a :
1 krowa dostaje dziennie 20 ft. zie­

mniaków przez 250 dni =  50 ctn. 
po 1 m., czyni 50-— ni.

fnt. paszy intenzywnej przez 250 
dni =  12-50 ctn. po 6 m. czyni 75-—  m. 125- m.

zostaje czysty zysk 97-50 m.
(D. n.)
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Racyonalna hodowla świń.
Praca konkursowa II. Schmidta, adm inistr. Wąsowa.

Przełożył z niemieckiego, z uwzglę inieniem  naszych stosunków,
F. O. W.

(Dalszy ciąg.)

Istn ie je  także m n ie m a n ie , że przyczyną biegunki 
może być zaziębienie i że takow e może nastąpić już w ży­
wocie matki. D latego należy unikać w zagrodach, p rz e ­
znaczonych dla prosiąt i karm iących m acior, przeciągów , 
zbyt niskiej tem pera tu ry  i z im nych podłóg. P rzy  obfi­
tej ściółce, utrzym yw anie m acior p rośnych  na nawozie 
najm niej jeszcze przedstaw ia n iebezpieczeństw a w tym  
względzie.

P rócz b iegunki, podlegają prosięta, naw et starsze, 
katarom  p łucnym  połąezonym  z kaszlem, i zdychają często 
w skutek  tej choroby. 1 tu  p rzyczyną m a być rodzaj m ikro­
skopijnych grzybków , rozwijających się niepom iernie w od­
pow iednich dla sw ego rozwoju m edyach. Takiem i m edyam i 
są: stojąca gnojów ka, n iezdrow a woda, gnijące resztk i po­
karm ów , a nadew szystko kw aśne m leko i serw atka zada­
w ane jako karm . G rzybki te pow stając w w ielkich m asach, 
gw ałtow nie zarażają prosięta.

Jed y n y m  środkiem  zaradczym  je s t usunięcie p rzy­
czyny złego, a więc przen iesien ie na czas pew ien zw ie­
rząt z zarażonych stanow isk, w ietrzenie i dezinfekcyono- 
wanie chlewów', w reszcie zm iana pokarm u, p rzy  całkowi- 
tem  w ykluczeniu paszy sprow adzającej chorobę.

K arm ienie i p ielęgnowanie odsądzonych prosiąt.

Im  w cześniej odsądzą się prosięta , tern trudniejszym  
n atu ra ln ie  jest dalszy  ich w ychów . D opiero po 6 tygo­
dniach organa traw ien ia  prosięcia są dostatecznie wzmoc­
nione, aby m ogło ono żywić się dalej bez m atczynego 
m leka. W szelako naw et wdedy w ychów  prosiąt bez m atczy­
nego pokarm u je s t nader tru d n y m , w'ymaga w ielkiej um ie­
jętności i pieczołowitości, a bez krowiego m leka je s t praw ie 
n iem ożebnym . N ajw łaściw iej tedy poczekać z odsądzeniem  
do 8 lub 9 tygodni, albow iem  w tym  wieku prosię zdol- 
nem  jest, przy jakiej takiej opiece, odżywiać się norm al­
nie, naw et bez krow iego m leka. P ożądanem  je s t wszelako 
zadaw anie prosiętom  przez jak ieś 3 tygodnie po odsądze­
niu m leka krowiego w ilości półtory  kw arty na sztukę 
dziennie. Dobrze je s t w ostatn im  tygodniu  zastępow ać 
zw olna m leko tłuste  (niezbierane), odtłuszczonem  (zbiera- 
nem ), ażeby w ten  sposób przyzwyczaić prosięta do no­
wych w arunków  odżyw iania się i uniknąć gw ałtow nych 
zm ian karm y. W  ten  sam  sposób m ożna powoli zastępo­
wać tłuste  m leko zupą z m ąki jęczm iennej lub owsianej. 
Obok tego należy zadaw ać odsądzonym  parow ane kartofle, 
zm ieszane ze szru tą jęczm ienną, lub z o trębam i żytniem i, 
a także ziarno jęczm ienia. Po 13 tygodniach  prosięta  zno­
szą już dobrze kw aśne m leko, tylko należy pilnie baczyć 
na koryta i w szelkie naczynia użyte do przechow yw ania 
zsiadłego m leka , aby nie pozostaw ały tam  resztk i w ytw a­

rzające szkodliw e kw asy, lub co gorsza, grzybki, pow odu­
jące  b iegunkę lub katary  p łucne , dla rozwoju k tó rych  to 
grzybków  m leko, w pew nych  stadyach ferm entacyi, s ta ­
now i najodpow iedniejsze pole. P rzedew szystk iem  atoli p ro ­
sięta po trzebują ruchu  na św ieżem  pow ietrzu, niety lko 
dla ogólnego stanu zdrow ia, ale także d la w zm ocnienia 
m uskułów  i norm alnego  rozwoju m ięśni. N iektórzy gospo­
darze trzym ają się system u w ypasan ia św iń od najm łod­
szego wieku. W  tym  celu karm ią oni p rosięta  bardzo fo r­
sownie, obchodząc się z n iem i jak  z karm nikam i, t. j. u- 
trzym ując je sta le w zam knięciu. P rzy  ty m  system ie nie 
może być m ow y o w ychow aniu sztuk zdrow ych , a św inie 
w ypasane od prosięcia dają w praw dzie dużo topliw ej sło­
niny, ale bardzo m ało m ięsa. D ośw iadczenie czasów osta­
tnich uczy, że tylko zw ierzęta w ychow ane i w ypasione w nor­
m alnych  o ile m ożna w arunkach  dają p roduk t rzeźniczy 
wysokiej wartości.

P rosiętom  3-m iesięcznym  m ożna też zadawać, w u- 
m iarkow anych  porcyach, odpadki kuch en n e  i ogrodowe. 
D obrze je s t do ukończenia 4 m iesięcy nie ujm ow ać prosię­
tom  jęczm ienia, w  tym  atoli w ieku znoszą już w szelki po ­
karm  w łaściw y św in iom , a stąd  też w narzeczu ludow em  
noszą m iano „p lew nych“ (w N iem czech prosięta  cztero­
m iesięczne i starsze zowią się: „ F re s s e r“).

W  tym  wieku Świnia je s t może najeenniejszem  do- 
m ow em  zw ierzęciem , zużytkow yw uje bow iem  odpadki, 
k tóre naw et w uajbiedniejszem  gospodarstw ie parobka, 
w yrobnika lub m ałom iasteczkow ego rzem ieśln ika zna jdu ją  
się w obfitości. N iew ielkie ilości in teuzyw nego karm u, po­
trzebnego  do racyonalnego utrzym ania; odchow anego pro­
sięcia, z łatw ością dokupić można.

„P lew ne" św inie są tak n iew ybredne, że z trudno ­
ścią znaleść m ożna jakiś su rogat paszy, nieodpow iadający 
ich gustowi. P lew y w szelkiego rodzaju, obierki od kartofli, 
sieczkę z końskiego zebu, łodygi z bulw , z zielsk rozm ai­
tych, pomyje, serw atkę, wszystko to jedzą ch ę tn ie  i w zna­
cznych ilościach. P lew y  gryczane i koniczynne pożerają 
chętniej, aniżeli żytnie, a zwłaszcza jęczm ienne. N aw et 
łuskw iny z gryki m ielonej na kasze i z prosa (osiory) nie 
są im w strętne . M ały dodatek szruty, otrąb lub kuchu 
stanow i dla n ich  bardzo pożądaną okrasę. R ów nież nie są 
one wielce w ym agającem i na punkcie pielęgnow ania, acz­
kolwiek pod tym  w zględem  nie należy zdrow ia ich wy­
staw iać na zbyt ciężkie próby, chcąc uniknąć chorób, z k tó­
rych najstraszniejszą jest k arb u n k u ł i w szelkie karbuuku- 
łow e objawy (ignis saeer).

Jed y n y m  środkiem  zapobiegającym  tym  chorobom , 
je s t zapew nienie zw ierzętom  o ile m ożności norm alnych 
w arunków  bytu. O dpow iedni ruch, dosta teczne św iatło i 
św ieże pow ietrze w chlew ach, zdrow a w oda do picia i 
zdrow y niezarażony po k arm , czysta, sucha ściółka, oto 
najlepsze lekarstw a, podczas, gdy wszelkie szum nie zale­
cane „uniw ersalne i specyalne środki" są bezskuteczne i 
jedynie ła tw ow iernych  a niedośw iadczonych hodowców 
w b łąd  w prow adzić mogą.
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Zadaleko prow adziłoby podaw anie na tera m iejscu 
specyalnych  norm  paszy dla św iń plew nych. Z resztą, je s t 
to zbytecznem , gdyż każdy raniej więcej potrafi zastoso­
wać karm ien ie odchow anych p rosią t do środków, jakie po­
siada w sw em  gospodarstw ie. N ie potrzeba tu  tabelek 
Wolffa, ale raczej pożądaną je s t znajomość rzeczy i trosk li­
wość, aby zw ierzęta u trzym ać w dobrem  zdrow iu i w do­
brym  gospodarskim  stanie (kondycyi, jak  się w yrażają 
sportsm eni).

N ajw łaściw szem  je s t przy  norm ow aniu paszy dla 
św iń p lew nych  uw zględnić przedew szystk iem  odpadki d o ­
m ow ego gospodarstw a, następnie p roduk ty  znajdujące się 
w gospodarstw ie podw órzow em , a dopiero wT trzeciej linii 
dokupno intenzyw niejszej karm y. P am iętać wszelako należy, 
że jakkolw iek odchow ane prosięta jedzą wszystko, to w sze­
lako lepiej je s t  karm ić je  trochę pożyw niej, aniżeli niedo­
statecznie, zwłaszcza, jeżeli m ają one dosyć ruchu. Dobry 
pastew nik  polny lub leśny, w lesie dębowym  lub buko­
w ym , jest w ielką pom ocą w u trzym aniu  trzody chlew nej.

(C. d. n.)

 > -« § > > -* -----------

Sprawozdanie z uprawy peluszkl (Sanderbse).
W łaściwości peluszki tak m ało znane są dotąd rol­

nikom, że każdy szczegół tyczący się tej rośliny  z zaję­
ciem w itany być pow inien, słuszna zatem  w dzięczność 
należy się p. Glint berow i z M inne za w iadom ości podane 
w tym  przedm iocie do „M ilch. Z eitung", i m am y sobie 
za obowiązek obzuajom ienia z n iem i czytelników  naszych.

„P eluszka je st rodzajem  grochu tak m ało w ym agają­
cym, że udaje się dobrze na polach naw et najuboższych, 
jeźli im  się doda cokolwiek w apna i kw asu fosforowego. 
Obie te, nad e r w ażne m aterye p o ż y w n e , znachodzim y 
w żużlach Thom asa. 2 ctn. 18%  żużli, użytych na 1 m órg 
niem iecki w yjałowionego pola i pr^y o ranych  głęboko w je ­
sieni, w ystarczają peluszce do w yprodukow ania 6 — 8 ctn. 
ziarna i 4 do 8 fu r pięknej słom y, uieustępująeej w w ar­
tości grochow iance. Żyto, zasiane na tem  polu w roku 
następnym , udaje się rów nie dobrze jak  po łub in ie  lub 
innym  zielonym  nawozie.

U życie większej ilości żużli, zw iększa natu ra ln ie  w y­
datek peluszki, p rzedp lon  zaś nie w yw iera na n ią  żadnego 
w pływ u; siałem  peluszkę w'o 2 la ta  po łub in ie i nie zna­
lazłem  żadnej różnicy w plonie. Użycie natom iast sa le ­
try  chilijskiej, choćby w m ałej ilości, bo 2o iuntów  na 
m orgę , w ywołuje ogrom ny w zrost tej rośliny  i bardzo 
silne krzew ienie się. N ajkorzystniej opłaca się użycie n a ­
wozu tego w chw ili, gdy  roślinki, mające dopiero 4 do 
10 cm. wysokości, zużyły już cały zapas azotu zaw artego 
w ziarnie, a nie m ogąc jeszcze doczekać się tak prędko 
w ytw orzenia się tak zw anych gruczołów  korzeniow ych, 
pow strzym ane są we wzroście i dalszym  sw ym  rozwoju. 
N a ziem iach silnych peluszka udaje się bez w ątpienia le­

piej jak na lichych, p rzekonałem  się o tem  najlepiej, za­
siawszy ją w  r. 1886 po naw iezionych kartoflach z do­
daniem  wyż w spom nianej ilości saletry  ch ilijsk iej; w zrost 
jej tak był bujny, że niektóre krzaki dochodziły do 15 stóp 
długości, a tak były gęste i zbite, że n iepodobna było przejść 
m iędzy niem i; na innem  zaś polu, pom im o starannej u p ra ­
wy dochodziła zaledwie 6 stóp wrysokości.

Zasiew am  zwykle peluszkę z w czesną w iosną, jak  
tylko roboty w polu rozpocząć się m o g ą ; po orce je s ie n ­
nej sieię 1 ctn. ziarna na m órg i 2 razy potem  bronuję. 
P rzym rozków  bynajm niej obawiać się nie potrzeba. P rzed  
dw om a laty zdarzyło się u mnie,, że na świeżo pow scho- 
dzoną, zaledwie 5 cm. wysokości m ającą peluszkę, p rzy ­
szedł m róz 5-eio stopniowy; pole było odkryte, w iatr o s try , 
a pomim o to m łode roślinki nie ucierp ia ły  bynajm niej. 
P eluszkę zasiewać należy jak najw cześniej dla w yzyskania 
wilgoci zimowej, k tó ra  ułatw ia p rędsze rozkrzew ienie się 
roślin  w ciągu lata i um ożebnia przy  mniej korzystnym  
naw et stan ie pow ietrza w cześniejsze ich dojrzenie.

W  roku bieżącym, po spasieniu pierw szego pokosu 
koniczyny, używ ałem  peluszki p rzez parę tygodn i jako 
pa^zy zielonej dla bydła, a przew ażnie dla jałownika. 
W zrost je j b y ł długi i bujny, więc przy  dłużej trw ającej 
słocie w yległa silnie, pom im o to kw itła ciągle i osadzała 
strąki. N iższa część jej łodygi, od 3 do 4 stóp d ługości, 
gdzieniegdzie tylko pokry tą by ła zgnitem i lis tk a m i, a 
przy koszeniu czuć się daw ał bło tn isty  wyziew. Bydło pa­
szą tą  żywione, w yglądało bardzo dobrze, ale w ydatek 
m leka, który w zm ógł się przy białej i czerw onej koniczy­
nie, sp a d ł znacznie, pom im o że krowry zjadały tylko zdrow ą 
paszę, pozostaw iając w całości zgnite je j części. W pływ  
tej paszy na m leczność w idocznie mniej by ł korzystnym  
aniżeli koniczyny czerw onej. P op rzedn ie  jednak  dośw iadcze­
nia moje nie uzasadniają tego tw ierdzenia. Z pow odu 
źle przezim ow anej koniczyny czerw onej w roku przeszłym , 
zm uszony by łem  przy karm ien iu  byd ła  posiłkować się p rze­
ważnie peluszka; zasiawszy ją  zatem  w 3 odstępach czasu, 
używ ałem  do późnej jesien i jako m łodą zieloną paszę i 
m iałem  w ydatek m leka rów nie dobry jak i p rzy  koni­

czynie.
Z powodów wyżej w ym ienionych, tegoroczna słom a 

peluszki n iem a przyjem nego zapachu , więc bydłu  roga­
tem u nie daję jej w cale, konie za to i owce zjadają ją 
do szczętu i pasą się rów nie dobrze jak  giocliow ianką. 
W roku przeszłym  jadły  ją  i krow y z upodobaniem , do­
póki nie zaprzestałem  dawać im jej, ulegając naleganiom  
m ego ow czarza, k tóry  chciał ją  zachow ać w yłącznie d la  
owiec. W spom nieć także należy, że peluszka m im o obfi­
tego obsadzania strąków , kw itn ie długo, a w skutek  tego 
w iele późniejszych niedojrzałych ziarn zostaje w słom ie 
po ręcznej m łocce.

Konie m oje oprócz siana dostaw ały  po 5 funtów 
owsa na sztukę i po 3 funty śrótow anego ziarna peluszki, 
zm ieszanej z sieczką ze słom y i siana i w yglądały  bardzo 
dobrze, pom im o że były  w silnej pracy.
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P odobieństw o peluszki do wyki w zniecało we m nie 
obaw ę, by pasza ta  nie w yw ołała rów nie złych skutków 
na m leczność krów , jak karm ien ie w yką; z w ielkiem  je ­
dnak zdziwieniem  spostrzegłem , że w ydatek  m leka nie 
ubyw ał wcale, ale w zm agał się stopniowo.

Świnie czystej rasy L inko lnsh ire  i hałbb lu tk i, dosta­
wały peluszkę śró tow aną zm ieszaną w Bej części z śróto- 
w auym  jęczm ieniem , i m ieszan ina ta  daw ała doskonałe 
rezu lta ty  tak p rzy  w ypasie jak też i zwykłej hodow li; 
tylko lochy karm iące i prosięta  odsądzone nie dostaw ały 
w cale śrotów  z peluszki, tylko z owsa, p rzekonałem  się 
bowiem , że pokarm  ten  tak im  nie służy, że prosięta za­
częły w skutek niego zdychać Żółtaczka i traw ien ie  n iepraw i­
dłow e ustało  w końcu, gdym  zaprzesta ł dawać peluszkę 
śrótow aną, ale p rosięta zaledwie w parę m iesięcy przyszły 
do siebie, n iektóre zaś nędzniały  ciągle i w końcu w yginęły.

Owcom daw ałem  peluszkę tylko na p ró b ę , kury zaś 
ja d ły  ją  chętn ie i niosły się dobrze. R obotnicy mieszali 
ją  ze zbożem, dodając 20 funtów  peluszki do ee tn ara  żyta 
i m ełli na chleb tę m ięszankę. Sm ak i zapach tego chleba 
b y ł dobry, w yglądał ładnie, lecz b y ł nieco zakalcow aty, 
ale ludzie chw alili go bardzo.

Znakom ite przym ioty  peluszki, czyniące ją o wiele 
pożyteczniejszą od wyki i łub inu , zasługu ją  na p ilne i 
dokładne zbadanie. B rak jednak  dostatecznych w tym  
względzie w iadom ości z p raktyki i literatu ry , znaglają m nie 
do ogłoszenia publicznie w łasnych  spostrzeżeń  i uwag, 
tem bardziej, że idzie tu  o przedm iot n ad e r w ażny, bo o 
p ierw szorzędną paszę , m ogącą być uzyskaną bez w szel­
kich nakładów  z g leby  piasczystej, k tó rą  ta  dobroczynna 
roślina w zbogaca w azot i p rzyczynia się tym  sposobem  
do podniesienia je j siły rodza jnej“ .

Do spraw ozdania pow yższego dodać m usim y, iż do­
św iadczenia z peluszką robiono u nas w kilku m iejscow o­
ściach, lecz po jednorazow ej próbie zniechęcono się do 
niej tak z powodu nad e r drogiego nasienia, jak  rów nież 
w skutek  bardzo silnego gnicia liści dolnych , co czyniło 
ją  w strę tn ą  dla byd ła  n ieprzyzw yczajonego do podobnej 
paszy. P ierw szej niedogodności zapobiec m ożna łatw o, 
p rodukując sam em u nasien ie ; d ruga  je s t o w iele pow a­
żniejszą, lecz może dałaby  się usunąć przez podsiew anie 
peluszki roślinam i tw ardem i, k tóreby  pod trzym yw ały  ją  
i ochran ia ły  od w ylęgania, a takiem i by łyby : żyto jare, 
owies am ery k ań sk i zw any „T rium f", bobik lub rzepak 
letni. W  każdym  razie nie w ypadałoby poprzestać na 
próbie jednorazow ej, szczególnie na g ru n ta c h  piasczystych, 
gdyż trudno  przypuścić, by  korzyści, sław ione przez au ­
to ra  artykułu  pow yższego, pow stały  w bujnej tylko w yo­
braźni jego lub były niem ożebne do uzyskan ia u nas,

ROZMAITOŚCI.
Fałszowanie n aw ozów  handlowych. Ja k  dalece ro l­

nicy nasi, a szczególnie w łościanie oszukiw ani są  przez

pośredników  w sprzedaży nawozów handlow ych , dowodzi 
świeżo odbyty proces w W adow icach. Niejaki Landau, za­
kupując m ączkę z kości, k tórą w dobrej i poręczonej j a ­
kości w yrabia fabryka S chónberga i F re n k la  koło K ra­
kowa, m ieszał ją  z g ipsem  w takiej ilości, iż posiadała 
ostał ocznie ledw ie %  część poręczonej zaw artości kw asu 
fosforowego. O szukaństw o to, prow adzone już  rok czwarty, 
wyszło w reszcie na jaw  przez oddanie prób do rozbioru 
w szkole czernichow skiej i przez złożenie zeznań ludzi 
używ anych do m ieszania nawozu z g ipsem , w skutek  czego 
Laudau skazanym  został na 5 miesięcy więzienia, oraz 
na odszkodowanie s tra t poniesionych przez kupujących i 
zw rot kosztów  sądow ych.

Środek zastępujący mleko prosiętom. N iem a w ła­
ściwie żadnego pożyw ienia, któreby zastąpić m ogło p ro ­
siętom  w zupełności pokarm  m acierzysty, gdyż żaden 
z n ich  nie zaw iera w sobie dostatecznej ilości składników , 
m ieszczących się w m leku m atki, a po trzebnych  koniecz­
nie do stopniowego rozwoju organizm u p rosiąt. N ależy 
zatem  używ ać z w ielką oględnością w szelkich  surogatów  
m lecznych, k tóre w tym  celu zachw alają hand larze , gdyż 
oprócz innych  niedogodności m ają one w ogóle i tę  wadę, 
że są zbyt drogie, a dadzą się zastąpić z łatw ością znacz­
nie tańszem i środkam i.

Co się tyczy w łaściw ego karm ienia m lek iem  św iń- 
skiem , w razie gdyby  np. locha zdechła p rzy  oproszeniu, 
to dałoby się zastąpić za pom ocą innej m aciory ; w takim  
jednak w ypadku należy wszystkie p ro się ta  posm arow ać 
sp iry tusem , ażeby Świnia odróżnić ich nie m ogła. M ożna 
także, szczególnie nieco później, karm ić je  m lekiem  kro- 
wiem za pom ocą ssaw ek; sposób ten  jakkolw iek uciążliwy 
i w ym agający wielkiej pilności, z niezłym  jednakże sk u t­
kiem używ anym  bywa. Z bytecznem  zdaje się dodawać, 
że w takim  razie należy zachować jak  najwyższą czystość 
i punktualność , a zarazem  uw zględnić różn icę, która za­
chodzi m iędzy m lekiem  krow iem  a św ińskiem . To osta­
tn ie  nietylko obfituje więcej w substancye stałe, an iżeli 
m leko krowie, lecz nadto zaw iera w sobie w iększą ilość 
w szystkich części pożyw nych, z w yjątkiem  w olnego azotu; 
m ieści się w niem  także w apno i kw as fosforow y, b ra ­
kuje zaś tylko potasu, którego w iększą zaw artość posiada 
m leko krow ie. Z tego pow odu stosow nem  będzie dodanie 
do m leka krow iego mączki kościanej lub zbożowej, k tórą 
w raz z m lekiem  przegotow ać należy. Napój ten , a raczej 
bryjka m ączna i m leczna, pow inna zaw ierać przy  zada­
w aniu prosiętom  około 37° 0. ciepłoty.

Ze w szystkich środków , polecanych  przez kupców  
w zastępstw ie mleka, najstosow niejszym  zdaje się być 
p roduk t szw ajcarski zw any L ac tin a ; środek  ten  jed n ak  
tak je s t kosztowny, że upow szechnienie się jego  przy tych 
cenach  nigdy do skutku nie przyjdzie. Oprócz świeżo w y­
m ienionej, znajduje się także w handlach  „L actina Bowick" 
składająca się z rozm aitej m ącznej m ieszaniny, z dodan iem  
arom atycznych substancyj, oraz tak nazw ana M ilsalina, 
złożona z siem ienia lnianego i ziarn strączkow ych z przy-
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mieszka aptecznego „Pulvis vaccorum “. -Test, jeszcze m nó­
stwo innych przedmiotów rozmaitej nazwy i wartości, 
z któremi można spotkać się w handlu, tych jednak w ogóle 
wystrzegać się należy, gdyż są najczęściej fałszowane i 
więcej szkody niż korzyści przynieść mogą.

W razie więc, gdy prosięta pozbawione są pokarmu 
matczynego, najbezpieczniej jest używać mleka kiowiego, 
po kilkunastu dniach jednak koniecznem jest dodanie mu 
pokarmu posilniejszego, co się uskutecznia zwykle za po­
mocą odwaru z niefałszowanych makuchów lnianych lub 
mąki owsianej, która później zastąpioną być może kieł­
kami słodowemi, gotowanemi śrutami owsianemi lub po­
gniecionym gotowanym owsem. Zawsze jednak pamiętać 
należy, żo organizm młody potrzebuje pokarmów lekko 
strawnych, zawierających w sobie wicie azotu i wiele czę­
ści mineralnych.

— *i><; >•«>->■ —

L. 20.710.

Oznajmienia.

Obwieszczenie.
Tegoroczne wiosenne premiowanie koni odbędzie się 

w Galicyi zachodniej, a mianowicie: 
w B o c h n i  dnia 21 m aja , 
w W a d o w i c a c h  dnia 2B maja, 
w J a ś l e  dnia 25 maja 1891.

W każdej z powyżej wymienionych miejscowości 
premiowane będą klacze w kraju chowane, a to .

1. klacze stadne ze źrebiętami,
2. młode klacze,
3. źrebice.

Jako nagrody będą rozdane:
I. K a t e g o r y a :

a) jedna nagroda pieniężna w kwocie 30 zł.
b)  „ » • » ”
i‘ | ,, 1 1 „t )  n ”

d) trzy nagrody pieniężne po 1 0  „
II. K a t e g o r y a :

a) jedna nagroda pieniężna w kwocie 25 zł.
7/1 2 0  „OJ „  I! ”

c) „ „ » » 14 ”
d) trzy nagrody pieniężne po 10 „

III . K a t e g o r y a :
a) jedna nagroda pieniężna w kwocie 25 zł.

b)  „ „ » » ^  ”
c) dwie nagrody pieniężne po 10 „

Dalej rozdane będą w każdej z wymienionych kate-

oorvi srebrne medale.
W a r u n k i .

A)  Klacze od piątego roku wyżej bez ograniczenia 
co do wieku, jak długo są zdrowe, silne i dobrze odży­
wione, mają posiadać własność dobrych klaczy rozpłodo­
wych i winny być przedstawione komisyi ze źrebiętami

ssącemi lub odłączonemi, które muszą być uznane za 
zdatne, przyczem należy udowodnić pochodzenie źrebięcia 
od ogiera rządowego, licencyonowanego pryw atnego lub 

własnego.
E)  Młode klacze, a to trzechletnie mestanowione, 

czteroletnie stanowione lub niestanowione i pięcioletnie 
klacze własnej stadniny (des Gestiitsschlages), ostatnie 
jednak pod warunkiem , jeżeli zostanie udowodnionem, ze 
w roku premiowania zostały odstanowione przez ogiera 
rządowego, licencyonowanego pryw atnego, lub własnego.

Klacze muszą być dobrze odżywione, starannie cho­
wane i muszą rokować, że będą dobremi klaczami roz­

płodowemu
C) Jednoroczne i dwulatki muszą być przez posia­

dacza dobrze odchowane i muszą rokować dalsze pomyślne 
rozwinięcie i wykształcenie, i że będą kiedyś dobremi
klaczami rozpłodowemi.

7)) Matki muszą być jeszcze przed czasem oźrebie-
nia, młode klacze przynajmniej od rokip a jednoroczne i 
dwulatki od czasu ich urodzenia własnością ubiegającego

się o nagrodę.
Młode klacze, które jako trzyletnie były w roku 

przeszłym premiowane, nie będą w roku bieżącym pie- 
miowane, natomiast cztero- i pięcioletnie premiowane 
w roku zeszłym będą tylko w tym  razie premiowane, gdy 
przedstawione zostaną już ze źrebiętami i odpowiadać 
będą w zupełności warunkom poszczególnionym w ustępie A.

E)  Każdy właściciel premiowanej nagrodą urzędową 
pieniężna klaczy lub źrebicy, musi się zobowiązać przez 
podpisanie rewersu, że ją zatrzyma jeszcze rok cały we 
własnej hodowli i przedstawi ją , jeżeli będzie przy życiu, 
w roku następnym  komisyi na miejscu premiowania.

W razie niedotrzymania przyrzeczenia zawartego w le- 
wersie, winien zwrócić otrzym aną nagrodę pieniężną Za­
rządowi c. k. Zakładu stadników rządowych w Drobowyżu.

Gdyby przedstawienie premiowanej klaczy komisyi 
na miejscu premiowania połączone było, czy to ze względu 
na znaczną odległość, lub z innego ważnego powodu z wiel- 
kiemi trudnościami, winien właściciel premiowanej klaczy 
przesłać c. k. Zarządowi stadników rządowych w Droho- 
wyżu świadectwo wystawione przez zwierzchność gm inną, 
że klacz ta po upływie roku od czasu prem iowania znaj­
duje się w jego posiadaniu.

Y, c. k .  N a m i e s t n i c t w a .
Lwów, dnia 25 kwietnia 1891.

O G Ł O S Z E N IA .

Łubin żółty
nasienie świeże i pew ne, 1 korzec czyli 100 kilo i 

worek po 6 złr. 50 ct. w. a. poleca.

J. B U L S I E W I C Z
skład nasion w  Bochni. O 10)
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O c h r an i a j c i e  s w o j e  konie  przed wi l goc i ą  i z imnem,
N iezap rzecz en ie  za n a jlep szy  sk ła d  

DEREK dla KONI je s t  obecn ie  u z n a ­
n y  sk ła d  firm y niżej podanej, k tó ­
r a  jedynie objęła  g łów ny  sk ła d  i 
wyłączną sp rzed aż  jednej z na j- 
pierw szyeb  i n a jw iększych  fab ry k  
i w skutek  tego  m oże u sk u teczn iać  
n a  w szelkie ro zm ia ry  w ysprzedaż  
tyeli nadzw yczaj trłv a ły eh  i m ocnych  

derek  najlepszej jak o śc i po n as tęp u jący ch  bajeczn ie  n isk ic h  cenach .

Najprzedniejsze derki dla koni 190 cm . d łu g ie , 130 cm. sze­
rok ie , najlepszej trw a łe j jak o śc i o ciem nem  tle  i b a rw n em i b rzeg am i 
gęste  i  c iep łe  za sz tukę  ty lko  złr. 2 5 0 .  Też sam e 2 m tr. d łu g ie  
1 1/2 m tr. szerokie, za sztukę ty lko  złr. 2  8 ) .

Eleganckie s iarkowo-żółte derki na konie z poczw órnym i, szero­
k im i, ezarno-czorw onym i lub  n ieb iesko-czerw onym i b rzeg am i, około 
2 m tr. d łu g ie  a  l 1/* m tr. szerokie, bardzo  p y szn ie  ozdobione, ozdoba 
każdego  k on ia , za sz tukę ty lko  złr. 3-50.

Przepyszne złoto-żółte pańskie derki podwójne n a  jed n e j s tro ­
n ie  o zło to -żó łtym  i czarno -ezerw onem i b rzeg am i, n a  d ru g ie j s tro n ie  
szare , gęste, z d łu g im  w łosem  m iękkośc i ak sam itu  około 2 m tr. d łu ­
g ie  i l ‘/2 m tr. szerokie, także  m ogące zas tąp ić  p yszny  d yw an , za 
sz tukę ty lko  złr 4 5 0 .

S etk i zam ów ień ze s tro n y  c. i k. w ojskow ości i w ysokiej sz lach ­
ty: Zechciej P a n  n a d e s ła ć  d la  szw adronu , m ożliw ie n ajsp ieszn ie j dalszych  
10 sz tu k  sia rk o -żó łty ch  derek  po z łr . 3-50, ta k ic h  sam ych , ja k  p rz e d ­
tem , c. k. p u łk  u łanów  N r . 4 cesarza  F ra n c isz k a  Józefa  (1 szw adron).

P rz y sz lij P a n  n a ty c h m ia s t jeszcze 10 d erek  po z łr . 2-50 i 17

po z łr . 3 '50 , c. k. za rząd  zao patru jący  w un ifo rm y  p u łk  p iecho ty  
N r. 5. M ickolcz.

W ed łu g  p róbk i, up raszam  o p rz y s ła n ie : 24 d erek  po z łr . 2 50 
12 sz tuk  po z łr . 3-50 i 12 sz tu k  po z łr . 4-50. Z arząd  g ó rn ic z y  V or- 
d e rn b erg .

W ysyłka natychmiast na wszelkie strony pocztą, koleją 
lub okrętem za pobraniem lub za poprzednią w ysy łką  gotówki. A d re s :

Pferde-D ecken-Fabriks-N ieder lage

F. B U G A N Y I  (21-25)
Wien, I I I  L ow engasse 14, 2 S tock, T h iir  18, Wien.

P oszuku je  się

E k o n o m a
praktycznie wykształconego, któryby mógł samoistnie go­
spodarować na mniejszym folwarku i rozpocząć swoją 

czynność 1 czerwca r. b.
Oferty z dokładnem oznaczeniem pretensyi co do 

wynagrodzenia i t. d. należy adresować do Z arzą d u  Dóbr 
w  Zawodziu , p o cz ta  Wojnicz. (2-3)

Ceny nawozów handlowych w Wiedniu: M ączka kostna  surow a 
8 2 5  z łr., p a ro w an a  8 2 5  z łr . roztw orzona 7'75 z łr. Superfosfut k o ­
s tn y  7'75 z łr. S a le tra  ch ilijsk a  I3'50 z łr. S ia rczan  potasu  1 4 5 0  z łr . 
S ia rc z a n  am o n iak u  16 z łr . W szystko  za c e tn a r podw ójny czyli 100 kg.

 ---------

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

Kraków
z dnia 5/5

Tarnów
z dnia 1/5

Rzeszów
z dnia 29)4

Lwów
z dnia 1/5

Wiedeń
z dnia 2/5

od do przecię­
tnie od do przecię­

tnie od do przecię­
tnie od do przecię­

tnie od | do 1przccię,tnie

Pszenica , . . 10-50 11-15 9 80 10-— 1025 8 90 9-60 10 — 1075 __•__

Z y t o ............................. 7-90 8.65 ---•--- — •— — •— 7-85 7-75 8*— —'--- 6 80 7 - - ----- 8-25 8-80
Jęczmień . . . . 6'50 7-50 ---• — — • — 6 75 — •— ---•— 5-50 6-50 — •— 7-~ 9 - —• —
O w i e s ....................... 7-40 7 6 0 — •--- -- •--- — •— 6-75 7-— 8-— ---• — 6-60 * 6 90 — •— 7 6 0 7-70 ---• -
G r o c h ........................ 1 0 - - 12-— — •--- ---•--- — •— 8-65 7- — 9-— 5 — 6-50 — ■ —
F a s o l a ....................... 9 ' - 12-— — *--- ---*--- — •— — •— — -— — •— — •— — "— — •— - - - - - — • — — * —
B o b i k ....................... __•__ _*__ ---•--- ---•--- — •_ 5-65 _•--- __•— — • — 4-75 5-— — •_ — • _
W y k a ....................... __•_ _ • __ ---'__ _*__ __•__ __•_ __*__ .— •— ---•--- 4-50 4’75 — ■— — •— ---• —
T a t a r k a ....................... 7 5 0 9 - ---•--- — • — 7-40 ---*--- — •— ------- 7 - - 7 30 —•— ---* —
P r o s o ....................... 6-— 7-50 ---•--- ------- — •— 5-55 ---*--- — -— ------- — • — — — •— — —
J a g ł y ....................... 11 — 14-— ---•--- ---•--- — •— --•--- — •— —•— — •— — •— — -— — •— — ---* —
Ku k ur udz a . . . . __•__ __’--- ---•__ ---*_ — • — 7 50 ---*--- — *— — •— 5-50 6 - — ■— 7 40 7 50 ---'—
Rzepak ....................... 16-50 17-50 ---*--- ---*--- — •— 12 50 J 4'50 15 — — •— 1 2 - - 13- ■ — •... 17-30 17-50 — •—

C h m i e l ....................... - -•--- ---*--- ---•--- ---*--- — • — — — •— — •— — •— — •— — -— — ■— — "— — • — -------

Koniczyna n. czerw. . --*--- — •— 56.— 4 8 - - 55*— — •— — " — — • — 44 — 62’— — —

Konicz. nas. biała . ---•--- ---*--- — *--- ---*--- — •— — • — — *— — •— — •— — -— — -— 6 2 — 80-— -------

Konicz. nas. szwedzka __' --- __*--- ---•--- --*__ — • — — — • — — •— — •— — •— — •— 8 0 - - 9 0 - - ---* —
Siano z łak 2 40 3-20 -—•__ ---*__ __•— 3 60 — •— — •— — — •— — •— — •— 2-— 3 3 0 ------

Siano z koniczyny 3 — 3-40 — •--- 4-40 — •— — •— — •— —•— — •— 2 3 0 3'50 — ---

Słoma . . . 2 - - 2 40 1 90 2-— — —
Kartofle hektolitr 1 -80 2-20 ---•--- za 100 m 2-20 — •— — •— — •— — •— — •— —■— — •— — •— ---• —

Okowita 8 0 — 95° 7 3 - - 77— __•__ za 1 litr — •85 — -— — •— — •— ---*--- — ’—
„ kont. . . . --•____ _____*____ __•__ _•_ ____•______ — •— — •— — •— 1 5 - - 15-50 —•— 20-— 20-25 ---• —

Masło za 1 klg. . . 90-— 1-— — ’ — — * — —  •— 1- - — •— — — — *— --*--- -- • — ■90 1 20

O dpow iedzia lny  re d a k to r  i  w ydaw ca A lfons L ip p o m an . W  d ru k a rń 1 ^w iązkow ej w K rak o w ie , p o d  zarządem  A. Szyjew skiego.


